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Nr. 11 W arszaw a, 19 m arca 1932 r, R , LI (16)

XII Doroczne Walne Zgromadzenie T. N. S. W.
odbędzie się w W arszawie w dniach 1, 2 i 3 kwietnia b, r. 

Dnia 1 kwietnia w piątek o godz, 4 popoL odbędą się w lokalu 
T, N. S, W . (Bracka 18) W alne Zgromadzenia Sekcyj Autonomicz­
nych;

1. Z a k ł a d ó w  K s z t a ł c e n i a  N a u c z y c i e l i ,
Porządek obrad:
1. Kształcenie nauczycieli wobec nowej ustawy o ustroju szkol­

nym (referat i dyskusja),
2. Sprawozdanie z czynności Prezydjum Głównego i Sekcyj oraz 

redakcji organu Sekcji.
3. Wybór nowego Prezydjum Głównego,
2) N a u c z y c i e l i  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o .
1, Sprawozdanie z czynności Prezydjum Głównego.
2, Referat prof. dr, Eugenjusza Piaseckiego p. t, ,,Wychowanie 

fizyczne na tle całokształtu wychowania".
3, Wybór nowego Prezydjum Głównego,
Dnia 2 kwietnia w sobotę o godz. 10 rano w lokalu T. N. S. W . 

W alne Zgromadzenie Sekcji Autonomicznej Nauczycieli Szkól Za­
wodowych, 

Dnia 2 kwietnia w sobotę pierwszy dzień obrad W alnego Zgro­
madzenia T. N. S, W .

O godz. 9 rano uroczyste nabożeństwo w katedrze św, Jana,
O godz. 10 inauguracyjne posiedzenie W alnego Zgromadzenia 

w auli Uniwersytetu W arszawskiego (Krakowskie Przedmieście 
Nr. 26/28).



Porządek obrad:
1. Otwarcie W alnego Zgromadzenia przez Prezesa T. N. S, W ,
2. Przemówienia reprezentacyjne.
3. Referat Profesora Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, 

b. Prezesa Rady Ministrów, W ładysława Grabskiego, p. t, „Zadania 
wychowawcze sżkoły w związku z powszechnym kryzysem gospo­
darczym",

4. Dyskusja.
O godz, 2 przerwa obiadowa.
P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e  o g o d z .  4-ej w sali gim­

nazjum p. w. św, Stanisława (ul, Traugutta 1).
5. Referaty o nowych ustawach szkolnych wygłoszą prof. U. W , 

dr. Bogdan Nawroczyński i prof. PoUt, Lw. dr. Antoni Łomnicki.
6. Dyskusja.
7. Protokół XI W alnego Zgromadzenia T, N. S, W , w Katowi­

cach w dniach 9 i 10 kwietnia 1931 r. (skrót protokółu ogłoszony
drukiem w numerze 15— 16 „Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 16 
maja 1931 r.).

8. Sprawozdania uzupełniające:
a) Sekretarza Generalnego Zarządu Głównego,
b) Skarbnika Zarządu Głównego,
c) Głównej Komisji Rewizyjnej.
O godz, 9 wieczorem zebranie towarzyskie w lokalu W arszaw ­

skiego Koła T. N. S. W ,
Dnia 3 kwietnia w niedzielę drugi dzień obrad W alnego Zgro­

madzenia (w salach gimnazjum p, w. św, Stanisława, ul, Traugutta 1),
9. O g o d z ,  9-ej r a n o  o b r a d y  K o m i s y j :
a) do spraw szkolnictwa średniego państwowego;
b) do spraw szkolnictwa średniego komunalnego;
c) do spraw szkolnictwa średniego prywatnego;
d) skarbowej i samopomocy koleżeńskiej;
e) wyborczej (Matki) —  na podstawie regulaminu, ogłoszonego

w numerze 6-ym ,,Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 20 lutego b, r,, 
str, 154,

f) wnioskowej, w której skład wchodzą prezydjia wszystkich 
wymienionych komisyj; początek obrad komisji wnioskowej o godz. 
1-ej po południu,

W  komisjach odbędzie się dyskusja szczegółowa nad sprawozda­
niem Zarządu Głównego.

O g o d z ,  4-ej p o p o ł u d n i u  p o s i e d z e n i e  p l e n a r n e .
10. Dyskusja ogólna nad sprawozdaniem Zarządu Głównego,
11. Sprawozdania Komisyj W alnego Zgromadzenia i Sekcyj Au­

tonomicznych,
12. W ybory uzupełniające do Zarządu Głównego, wybory Głów­

nej Komisji Rozjemczej i Głównej Komisji Rewizyjnej,
13. Zamknięcie obrad W alnego Zgromadzenia,

Cena pokoju w hotelach vis-a-vis dworca przyjazdowego': Polonji —  od zł, 9, 
Narodowym —  od zł 6 (zbiorowy numer po 4 zł, od osoby). Kw atery o charakte­
rze internatowym; zł, 2, _____________
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Groźne niebezpieczeństwo.
Obowiązująca dotychczas ustawa z dnia 4  czerw ca 1920 r. 

1 ,0 tymczasowym ustroju władz szkolnych" wysunęła zasadę nieza­
leżności szkolnictwa od władz administracyjnych, uznaną za koniecz­
ność życiową przez wszystkich znawców spraw szkolnych i przez 
wszystkie, najbardziej nawet ideowo i programowo różniące się or­
ganizacje nauczycielskie. Przytoczona tu ustawa w artykule 4-ym  
stwierdza, że ,,zależność władz i urzędów szkolnych od organów 
administracji politycznej wszelkich stopni znosi się".

Jednakże przy wszelkich, perjodycznie przez rządy zarówno 
przedmąjowe, jak i pomajowe podejmowanych próbach reformy admi­
nistracji ta ustawowa zawiarowana niezależność szkolnictwa stale na­
rażona jest na poważne niebezpieczeństwo i stale powtarzają się pró­
by podporządkowania szkolnictwa władzom administracji politycz­
nej. Je s t przytem rzeczą charakterystyczną, że próby te zawsze się­
gają do wątpliwej wartości skarbca wiedzy administracyjnej byłej 
monarchji austrjacko-węgierskiej, nie uwzględniając zupełnie tych 
warunków, w jakich krystalizowały się polskie formy państwowo- 
organizacyjne. Tak więc powołana jeszcze przez t, zw, rząd koali­
cyjny przed przewrotem majowym, ale kontynuująca swą działalność 
także po przewrocie komisja dla opracowania projektów usprawnie­
nia administracji państwowej, na której czele stał były namiestnik 
Galicji Prof, dr, Michał Bobrzyński, opracowałia projekt „ustawy 
o ustroju administracji szkolnej", wzorowany ściśle na najgorszych 
tradycjach i doświadczeniach administracji austrjackiej )̂,

Na szczęście projekt ustawy, opracowany w 1926 r, przez komi­
sję prof, Bobrzyńskiego, nie został przez Rząd aprobowany i wskutek 
tego nie był w charakterze oficjalnego projektu ustawy rozpatrywa­
ny przez Izby Ustawodawcze, Ówczesny Minister Oświaty, prof. St. 
Grabski, złożył w tej sprawie Komisji Oświatowej Sejmu znamienne 
oświadczenie, w którem, uznając konieczność jednolitości w dzia­
łaniu wszystkich władz państwowych, stwierdził wynaźnie, że ,,uważa 
za szkodliwe podparządkowanie władz szkolnych władzom admini­
stracyjnym, a ^ in is tra c ja  państwowa bowiem musi się liczyć z bieżą- 
cemi stosunkami politycznemi wśród ludności, szkoła zaś musi być 
bezwzględnie zabezpieczona od wpływów połitycznych". Mamy wszel­
kie podstawy do wyrażenia przekonania, że podobne stanowisko 
w sprawie uzależnienia szkolnictwa od władz administracji politycz­
nej będzie musiał zająć każdy Minister Oświaty, naprawdę rozumie­
jący życie i potrzeby szkoły.

Intencje projektu komisji prof. Bobrzyńskiego, jakkolwiek znacz­
nie złagodzone, doczekały się jednak realizacji w rozporządzeniu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 stycznia 1928 r, „o organizacji
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*) Por, ,,PirzegIądi Peidaigog." \z r. 1926, Nr, 10, artykuł p, ł. „W ojewodowie 
na czele szkolnictw a" i Nr. 12, artykuł p. t, „W  obronie niezależności szkolnic­
twa".



i zaikresie działania władz administracji ogólnej" ^), Rozporządzenie 
to, wydane na zasadzie pełnomocnictw, udzielonych Rządowi do wy­
dawania, przez Prezydenta rozporządzeń z mocą ustawy, ograniczyło 
bardzo wybitnie zasadę niezależności władz szkolnych od administra­
cji politycznej, zawartą w ustawie z dnia 4 czerwca 1920 r., nie wpro­
wadzając jednak bezpośredniego podporządkowania kuratorów w oje-’ 
wodom, a inspektorów szkolnych starostom .

Jednakże nawet częściowe ograniczenie niezależności szkolnictwa 
musiało się okazać szkodliwem dla prawidłowego funkcjonowania 
szkoły, skoro już po dwóch latach Izby Ustawodawcze w ustawie 
z dnia 11 lutego 1930 r, przeprowadziły zmianę dekretu Prezydent*, 
„o organizacji i zakresie działania władz administracji ogólnej", uchy­
lając artykuły 11-y, 14-y, 15-y, 18-y i 20-y tego dekretu, a więc w ła­
śnie te artykuły, które dotyczyły stosunku władz administracji ogól­
nej do władz szkolnych.

Zdawałoby się, że skoro trw ająca przez dwa lata próba uzależ­
nienia szkolnictwa od administracji politycznej nie zdała życiowego 
egzaminu, nie należy się obawiać dalszych usiłowań w tym kierunku. 
Niestety, tak nie jest, i dzisiaj szkoła polska stoi przed nowem, jak 
sądzić można z pewnych oznak, o wiele groźniejszem, niż poprzednie, 
niebezpieczeństwem.

Oto istnieje od kilku lat przy Prezesie Rady Ministrów Komisja 
dla usprawnienia administracji publicznej, pozostająca pod przewod­
nictwem dra M. Jaroszyńskiego, byłego wiceministra Spraw W e­
wnętrznych, Prace swoje Komisja ogłasza w wydawnictwie p. t, ,,Ma- 
terjały Komisji dla usprawnienia administracji publicznej przy Pre­
zesie Rady Ministrów", wydawanem nakładem ,,Gazety Administracji 
i Policji Państwowej". Tom VI tych Materjałów, który ukazał się nie­
dawno, zawiera projekt ustawy o organizacji ladministracji rządowej, 
opracowany na zaproszenie Komisji przez dra Romana Hausnera, 
Naczelnika W ydziału Organizacyjno-Prawnego w Ministerstwie Spraw  
Wewnętrznych, W  tern, że jeden z wyższych urzędników administracji 
politycznej opracował projekt ustawy, znoszący całkowicie niezależ­
ność władz szkolnych I i Ii instancji, nie byłoby jeszcze nic specjalnie 
zatrważającego, gdyby nie dziwny zbieg okoliczności, przypominający 
bardzo dokładnie sytuację, w jakiej wydany został przed 4 łaty 
wspomniany wyżej deltret Prezydenta Rzeczypospolitej z 19 stycznia 
1928 r. „o organizacji i zakresie działania władz administracji 
ogólnej".

Oto Sejm na posiedzeniu dnia 15 m arca b. r, uchwalił projekt 
ustawy, upoważniającej Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania 
ustaw w zakresie spraw gospodarczych i w zakresie organizacji admi­
nistracji publicznej. Je s t rzeczą niewątpliwą, że projekt ten wobec 
konieczności szybkiego reagowania władz państwowych na zmiany
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*)' „Dzienniik Ustarw ^RzeczyipospfllHej P olskie j" z r. 19i28, Nr. 1,1 z dala 
6 lutei^o.

Por, ,,Przeiźląd Pedagog." z r. 1928, Nr. 8 z dnia 25 lutego, art, ip. t, ,.Szkol­
nictwo a wladize adm inistracyjne".



w stosunkach gospodarczych w związku z przeżywianym przez cały  
świat kryzysem zostanie jeszcze przed ferjami wielkanocnemi przy­
jęty przez Senat, a tern samem uzyska moc ustawy. Projekt ten upo­
ważnia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania w terminie 
do dnia 1 grudnia 1934 r. rozporządzeń z mocą ustawy, odnoszących 
się do „wszelkich władz, urzędów, zakładów, instytucyj i organów 
rządowych zarówno w zakresie ich wewnętrznej organizacji we wszyst­
kich instytucjach, jak i trybu poistępowania". Na mocy nadanych tą  
ustawą uprawnień Prezydent władny jest: ,,a) znosić, łączyć, dzielić 
i tworzyć urzędy oraz ustalać zakres ich działania; b) regulować za- 
siady wewnętrznej organizacji urzędów i trybu urzędowania; c) ustalać 
właściwość i tok instancyj oraz zmieniać lub wydawać nowe przepisy 
we wszystkich dziedzinach postępowania administracyjnego; d) prze­
prowadzać zmiany w istniejącym podziale administracyjnym". Uza­
sadnienie projektu ustawy tłiunaczy konieczność udzielenia pełno­
mocnictw Rządowi w zakresie ustawodawstwa administracyjnego 
względami techniki ustawodawczej, która wobec wielkiej oibfitości 
i różnOTodności norm prawnych, jakie muszą być wydane, wymaga 
zachowania w nich jednolitych zasad.

Projekt ustawy o organizacji administracji rządowej, oipracowa- 
ny przez p. Romana Hausnera, jest w tej chwili jedynym projektem, 
czyniącym zadość warunkom, zawartym w uzasadnieniu rządowem  
do ustawy o pełnomocnictwach dla Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Obejmuje on bowiem opracowany według jednolitych zasad cało­
kształt organizacji administracji państwowej, a więc zarówno admini­
stracji rządowej ogólnej i specjalnej, jak i administracji samorządowej. 
Wprawdzie do tej pory projekt nie został jeszcze, o  ile nam wiadomo, 
oficjalnie aprobowany przez Komisję dla usprawnienia administracji 
publicznej, ale dlia braku innych projektów musi stanowić podstawę 
dla dyskusji w Komisji i w łonie Rządu. Wreszcie wydąnie tego pro­
jektu drukiem za pieniądze państwowe i wstęp, dodany do projektu 
przez przewodniczącego Komisji, świadczą o tern, że ma on poważne 
szanse, by stać się podstawą ewentualnego rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o organizacji administracji państwowej.

Nie od rzeczy będzie także wspomnieć o tern, że tak, jak jeden 
z autorów projektu „ustawy o ustroju administracji szkolnej" w 1926 
r., którego zasady zostały częściowo zużytkowane w dekrecie Prezy­
denta z dnia 19 stycznia 1928 r. „o organizacji i zakresie działania 
władz administracji ogólnej", dr. Michał Bobrzyński, był namiestni­
kiem Galicji, tak i autor obecnie omawianego projektu zajmował wy­
sokie stanowisko w administracji tego ,,kraju koronnego".

Dokładniejszą analizą projektu p. Hausnera zajmiemy się w jed­
nym z następnych numerów „Przeglądu". Na tern miejscu ogra­
niczymy się tylko do zaznaczenia, że opracowany przez p. Hausnera 
projekt ustawy idzie w zakresie pozbawienia władz szkolnych samo­
dzielności tak daleko, jak żaden z dotychczasowych projektów. 
Stwierdza bowiem wyraźnie, że kunatorowie Okręgów Szkolnych „po- 
dlegają służbowo" wojewodzie (art. 100), inspektorowie szkolni sta­
roście (art. 164). Według projektu kuratorowie ,,obowiązani są przed­
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kładać do decyzji wojewody wszystkie zarządzenia natury ogólnej, 
jako też takie orzeozenia i zarządzenia indywidualne, t. j, dotyczące 
poszczególnych osób i spraw, które mogą mieć szczególne znaczenie 
dla polityki Rządu" (art. 102). Kuratorowie obowiązani są wykonać 
zarządzenia wojewodów, nawet jeżeli uważają je za błędne, mogą 
tylko o wykonaniu takiego zarządzenia złożyć raport Ministrowi 
Oświaty. Nominacije, przeniesienia i zwolnienia funikcjonarjuszów ad­
ministracji specjalnej (a więc i szkolnictwa) na terenie województwa 
załatwia wojewoda na podstawie wniosków szefów odnośnych urzę­
dów, a władze centralne nie wydają zarządzeń personalnych w zakre­
sie administracji lokalnej bez zasięgnięcia opiniji wojewody (art. 97).

Tych kilka przykładów z projektu ustawy, opracowanego przez 
p. Hausnera, powinno dzisiaj wystarczyć dla stwierdzenia, jak groźne 
następstwa dla szkolnictwa musiałoby pociągnąć za sobą przyjęcie 
projektu za podstawę organizacji włiadz państwowych.

Jest więc obowiązkiem organizacyj nauczycielskich, póki czas, 
zabrać głos w tej sprawie i starać się o uświadomienie jak najszer­
szych warstw społeczeństwa, że szkoła i nauczyciel nie mogą być 
organami administracji politycznej, jeśli miają spełniać należycie swe 
obowiązki w zakresie wychowania przysizłych obywateli Państwa, 
Ustawowe uprawnienia centralnych władz oświatowych i dotychcza­
sowa praktyka wskazują bardzo wyraźnie, że interesy polityki ogólno- 
państwowej przestrzegane są  w szkolnictwie z całą skrupulatnością. 
My, jiako nauczyciele, stojący bezpośrednio przy warsztatach pracy, 
musimy uznać i uznajemy zasady, jakiemi kierują się w tej dziedzinie 
władze szkolne, wiemy bowiem, że stosują je ludzie, którzy z nauczy­
cielstwa wyrośli i znaiją istotne warunki pracy szkolnej, Ale najżyw­
szy niepokój musi w nas budzić myśl, że całe kierownictwo polityką 
szkolną w okręgach szkioJnych i wszystkie spra"wy natury personalnej 
w szkolnictwie mogą przejść w ręce ludzi, którzy ze szkolnictwem 
tyle tylko m ają wspólnego, że sami kiedyś do szkół chodzili.

Wierzymy, że w akcji obrcny szkolnictwa przed oddaniem go 
w ręce niepowołane i niekompetentne nie zabraknie żadnego nauczy­
ciela i że znajdziemy w niej pomoc tych wszystkich czynników spo­
łecznych i politycznych, które rozumieją potrzeby szkoły i którym  
drogi jest jej prawidłowy rozwój.
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Po uchwaleniu ustaw szkolnych.
w  dniu 11 m arca r. b, po całodziennych rozprawach Senat R ze­

czypospolitej przyjął bez zmian dwa projekty; ustawy o ustroju szkol­
nym, oraz ustawy o szkołach prywatnych, w brzmieniu, ucbwalonam 
przez Sejm, Jednocześnie Senat, na wniosek Komisji Oświatowej, 
przyjął następujące rezolucje:

1, Senat wzywa Ministra W . R. i O, P,, by dobrze urządzone 
i prowadzone gimnazja ośmioletnich typów, dzisiaj obowiązują­



cych, były reorgianizoiwane —  w  duchu niniejszej ustawy —  stop­
niowo.

2. Senat wzywa Ministra W , R. i O. P,, by po ukończeniu 
okresu przejściowego, przewidzianego w niniejszej ustawie, wniósł 
do ciał ustawodawczych sprawozdanie z wykonania niniejszej 
ustawy.

3. Senat wzywa Ministra W . R. i O. P., by po zasięgnięciu 
opinji szkół akademickich pnzedłożył proijekt noiwej ustawy
0 szkołach akademickich. Projekt ten winien się oprzeć na pod­
stawach, które stwarza niniejsza ustawia o ustroju szikolnym.

4. Senat wzywa Ministra W . R. i O. P., by powołał do życia 
w charakterze doraidczym Radę Kultury Umysłowej dla spraw  
wychowania, oświaty, nauki i sztuki. Radzie tej Minister W . R.
1 O. P. będzie przedkładał do zacpinjowania projekty zasaidni- 
czych ustaw, a w miarę możności i projekty zasadniczych rozpo­
rządzeń.
Rząd, w osobie P. Ministra W . R. i O. P., J .  Jędrzejewicza, do 

rezolucyj powyższych ustosunkował się życzliwie.
Taki był etap końcowy wielkiej walki, jaka w  ostatnich tygod­

niach toczyła się na terenie Izb Ustawodawczych, w społeczeństwie 
i w prasie, walki o przyszłość szkoły polskiej. W  rozgwarze polemicz­
nym nie brakło i dysonansów, niejeden głos podyktowany był nie tyle 
troską o dobro wychowania narodowego, ile względami partyjno-poli- 
tycznemi. Padło jednak i wiele myśli głębokich i sądów wytrawnych.

Redakcja ,,Przeglądu Pedagogicznego", reprezentującego opinję 
apolitycznej i bezpartyjnej organizacji T. N. S. W ., oświetlała na swo­
ich łamach sprawę zamierzonych reform w sposób rzeczowy i obiek­
tywny, pod kątem widzenia dobra szkoły i nauczyciela,. I więcej może 
nawet szkoły, niż nauczyciela, chociaż zdawaliśmy sobie z tego spra­
wę, że wprowadzenie w życie przyjętych ustaw może ciężko zaważyć 
na szali losów niejednego z naszych kolegów. Niestety! szybkość tem­
pa, w jakiem toczyły się obrady nad projektami w Sejmie i w Sena'cie, 
nie pozwoliła Redakcji wykonać zamierzcnego planu: rozwinąć szero­
kiej i wszechstronnej dyskusji nad ustawami szkolncmi wśród licznych 
rzesz przyjaciół i czytelników pisma. Stanowisko T. N. S. W., ustalone 
ostatecznie na Walnym Zjeździe w Krakowie w r. 1927, nie uległo zii- 
sadńiczej zmianie. Uznając potrzebę 7-letniej szkoły powszechnej, do­
magając się, by młodzież bardziej uzdolnicna moglia bez trudności 
przechodzić z niższego stopnia szkoły na wyższy, jednocześnie sta­
liśmy i stoimy w obronie 8-klasiowego*gimnazijum, jako instytucji or­
ganicznie zwartej, dającej całokształt wykształcenia i wychowania 
młodzieży, m ającej za sobą wieloletnią, wypróbowaną tradycję, nie- 
tylko u nas, ale i w znacznej większości krajów Europy.

I nie przerażały nas rozlegające się wokół głosy krytyki, obwie­
szczające ,,urbi et orbi", źe s;^oła średnia źle przygotowuje swych 
abiturjentów do studjów wyższych, że szkoła średnia nie zdała egza­
minu, że już się przeżyła i t. d. Egzaminu nie zdała nietylko sżkoła 
średnia, ale całe nasze sżkolnictwo, począwszy od szkoły powszechnej
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i zawodowej, a na szkole akademickiej kończąc, pytanie jeszcze, czy  
wogóle sizkoilnictwo to mogło zdiać ten surowy, bezwzględny egzamin,, 
szkolnictwo w Państwie miodem, zaledwie powstającem do życia, 
w społeczeństwie, pozbawionem niemal przez cały wiek własnej szko­
ły, a przeto nie rozporządzającem w tej dziedzinie nieoszacowanym  
skarbem, jaki inne narody posiadają: pełnem doświadczeniem histo- 
rycznem.

Błędem byłoby jednak zasadniczym, gdyby nas kto posądzał
0 krańcowy konserwatyzm, o nastawienie wrogie lub niechętne w sto­
sunku do jakichkolwiek zamierzeń reformistycznych. Dalecy byliśmy
1 dziś dalecy jesteśmy od tego. Rozumiemy, że szkolnictwo nie może 
skostnieć w jakiejkolwiek formie, bo życie idzie naprzód i coraz to no­
we stawia wymagania wchodzącemu w świat młodemu pokoleniu. B y­
liśmy jednak tego zdania i daliśmy temu wyraz w uchwałach krakow­
skich z reku 1927, iż ,,reformy nie powinny być dokonywame gwałtow­
nie, lecz uprzednio wypróbowane w małym zakresie i przez czas dłuż­
szy... Pożądane są planowe i systematyczne próby, dokonywane w celu 
poprawy metod lub organizacji, które mogą być rozszerzane w razie 
pomyślnych wyników, .ale bez doraźnego niszczenia wartościowego do­
robku dotychczasowego i form, mających wypróbowaną tradycję".

Opinja ta naszego Towarzystwa w ciągu tych pięciu lat nie uległa 
przekształceniu: jesteśmy za powolną ewolucją w sprawach szkolnic­
twa, obawiamy się rewolucji, gwałtownych wstrząsów, popieramy 
wszelkie eksperymenty wychowawcze, dokonywane ostrożnie, ,,w ma­
łym zakresie", jak się wyraża powyższa uchwała krakowska, czujemy 
lęk przed eksperymentami na v/ielką skalę, których skutków, gdyby 
się okazały niepożądane, nie dałoby się tak łatwo odrobić. Czujemy 
lęk przed tern niepewnem i nieznanem jutrem, które ma otworzyć 
przed nami nową kartę dziejów naszego s;zkolnictwa. Czy lęk uzasad­
niony —  przyszłość, bliższa czy dalsza, pOkaże.

Ale nietylko my zajmujemy to stanowisko. Ten lęk przed niewia­
domą przyszłością wyczuwa się też jasno z przytoczonych powyżej 
rezclucyj Senatu z dnia 11 m arca. Cechuje je nietylko tradycyjne 
przywiązanie do dawnej szkoły, do ,,ośmioletnich typów, dzisiaj obo­
wiązujących", ale i poważna troska o przyszłą szkołę, pragnienie 
„stopniowego", a więc ewolucyjnego przetwarzania struktury szkolnic­
twa. Rezolucje Senatu wzywają również Ministra W . R. i O. P., by po 
ukończeniu okresu przejściowego wniósł do ciał ustawodawczych 
,,sprawozdanie z wykonania niniejszej ustawy", a także by powołał do 
życia Radę Kultury Umysłowej, której będzie przedstawiał do zaopi- 
njowania „projekty zasadniczych ustaw, a w miarę możności i projek­
ty zasadniczych rozporządzeń". Uchwały te wyraźnie wskazują na 
chęć pociągnięcia do współpracy nad przebudową szkolnictwa nietylko 
przedstawicieli narodu w izbach ustawodawczych, ale i licznych sze­
regów specj.alistów, przedewszystkiem profesorów szkół akademickich 
i nauczycieli którzy będą mieli za zadanie swą pracą twórczą wypeł­
niać przyszłe życie szkolne. Towarzystwo nasze stało zawsze na tern 
samem stanowisku, nietylko teoretycznie wywodząc w memorjiałach 
i artykułach ,,Przeglądu Pedagcgicznego" konieczność współpracy
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nauczycielstwa i władz oświatowych, aile i czynem stwierdzając tę za­
sadę przez zgłaszanie się do tej współpracy w momentach ważnych 
w życiu naszego szkolnictwa, choćby i teraz, w ostatnich miesiącach, 
wobec zapowiedzi nowych programów i zmiany ustroju szkolnego.

Na tern stanowisku i dziś trwać 'będziemy. Dziś warunki coprawda 
zmieniły się gruntownie. Dziś, gdy nowy ustrój szkolny staje się pra­
wem obowiązującem, dziś, gdy wszystko jest przed nami, a przeszłość 
zdaje się uchodzić w d'aJ niepowrotną, nie przestajemy, nie zrażeni ni- 
czem, głosić hasła, iż przy wznoszeniu fundamentów nowej szkoły nie­
podobna nie wysłuchać głosu tych, którzy przy tym warsztacie od sze­
regu lat pracowali i będą pracować, t. j, nauczycieli. Nie może zbrak­
nąć ich w tym wielkim wysiłku, który nas obecnie wszystkich czeka, 
A będzie to praca istotnie trudna i odpowiedzialna. Nazwano ustawy 
szkolne ramowemi, W  samej rzeczy, dają one tylko schemat ogólny, 
który wypełnić żywotną treścią będzie sprawą przyszłości. Jak  będzie 
wyglądałia realizacja tej nowej szkoły pod względem organizacyjnym, 
ji3'k ułożą się w tych ramach programy przedmiotów nauczania, które 
będą musiały być z konieczności zasadniczo inne, niż dziś, koncen­
tryczne i skoncentrowane, to wszystko będzie musiało być pilnie roz­
ważone, zanim będzie mogło być wprowadzone w życie, A  przede- 
wszystkiem, jak zareaguje na te poczynania reformistyczne ten naj­
czulszy manometr, jakim jest budżet Państwa, a także, o czem nie 
wolno zapominać, i budżety poszczególnych szkół prywatnych w razie 
zastosowania do nich nowego układu szkolnego, dziś nic o tern powie­
dzieć nie możemy. Życie samo, ten wielki kcrektor wszelkich teoryj 
aprjorystycznych, będzie miało ostatnie słowo w tej S'prawie, A  może 
nawet w świetle jego surowych nakazów niejednego wypadnie się wy­
rzec, niejedno grimtownie zmienić w zamierzonych zarysach?

Nie wątpimy, że nasze władze oświatowe, które w ostatnich cza­
sach wykazały tyle energji w dążeniu do zrealizowania nowego ustroju 
szkolnego, którym przytem obie ustawy nadają tak szerokie pełnomoc­
nictwa, w pełnem poczuciu odpowiedzialności, jaką ustawy te na nie 
wkładaiją, nietylko rozważą same wszelkie możliwości wprowadzenia 
w życie nowych zasad ustrojowych, ale i, w myśl rezolucyj senackich, 
zasięgną opinji i wybitnych fachowców, i organizacyj nauczycielskich.

A  wobec tego nie powinniśmy zaprzestać rozpoczętej dyskusji, bo 
wiele zasadniczych zagadnień czeka jeszcze swego rozwiązania. 
Okres przejściowy, zgodnie z ustawą, ma trw ać lat sześć, Czasu 
więc jest dużo, Pcśpiech nie jest, naszem zdaniem, ani konieczny, ani 
wskazany. Wszystko jest do zrobienia i czas jest na wszystko. Klucz 
sytuacji leży w rękach naszych władz oświatowych. Jeżeli jednak 
istotnie społeczeństwo nauczycielskie będzie powołane do wydawania 
opiniji o ,,projektach zasadniczych ustaw" i ..projektach zasadniczych 
rozporządzeń", głosu Tcwiarzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i W yż­
szych, jako jedynej samodzielnej organizacji, jednoczącej pod swemi 
sztandarami największy odłam nauczycielstwa szkół średnich, nie po­
winno zabraknąć.
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Przewrót bolszewicki w matematyce.
Zdawałoby się, że m atem atyka jest nauką, stojącą poza wszel- 

kiemi sporami politycznemi, Ta;k było przynajmniej od tysięcy lat. 
Zmieniały się ustroje poilityazne i prądy społeczne, a, prawdy matema­
tyki pozostawały niewzruszone, i nikomu nie przychodziło do głowy, 
aby jakieś działy łub metody tej nauki ogłaszać, jako nieprawo- 
myślne.

Po przewrocie bołszewickim w ciągu kilkunastu lat matematycy  
w Rosji sowieckiej mimo ciężkich warunków wytrwale pracowali nau­
kowo, ogłaszając wyniki swych badań w czasopismach fachowych, za­
równo sowieckich, jak i zagranicznych, przyczem liczne ich prace po­
siadają pierwszorzędną wartość naukcwą. W śród wybitnych matema­
tyków w Rosji sowieckiej byli rodowici Rosjanie, byli Żvdzi, były też  
osioby innych narodowości. Byli wśród nich stojący zdała od wszelkiej 
polityki, byli też i komuniści, Ale ogólny poziom nauki był wysoki, 
co, wcbec notorycznie ciężkich warunków pracy naukowej w Sowie­
tach, wzbudzało podziw wśród matematyków innych krajów.

Naczelnym organem matematycznym w Rosji był ,,Matiemati- 
czeskij Sbomik", organ Moskiewskiego Towarzystwa Matematyczne­
go. 37 tomów tego wydawnictwai zawiera prace, stojące na wysokim 
poziomie naukowym, a wśród ich autorów spotykamy nazwiska wielu 
wybitnych matematyków rosyjskich i zagranicznych.

Lecz oto pierwsizy zeszyt 38-go tomu przynosi niezwykłą zapo­
wiedź, Redakcjia komunikujs, że w czasie druku tego zeszytu (za któ­
rego treść naukową jeszcze odpowiedzialności nie bierze) zaszła za­
sadnicza reorganizacja Moskiewskiego Towarzystwa Miatematycznego, 
„Towarzystwo Matem.atyczne —  czytamy —  do ostatnich czasów ziai- 
chcwało swój kastowy (?!) ,,akademicki" charakter. Na czele Towa­
rzystwa stał prof, Jegorow, reakcjonista i cerkiewnik, walczący prze- 
ciw'ko polityce władzy sowieckiej w dziedzinie szkoły wyższej i nauki, 
pod sztandarem obrony „tradycyj akademickich" oraz ,,czystej nauki 
apolitycznej".

Czyż podobna uwierzyć, aby w czternaście lat po przewrocie bol­
szewickim stanowisko profesora uniwersytetu w Moskwie i prezesa 
tamtejszego Towarzystwa Matematycznego zajmował reakcjonistav 
walczący przeciwko władzy sowieckiej? Byłaby to niebywała ze stro­
ny tej władzy tolerancja, o- którą trudno ją doprawdy posądzać. Co 
do dalszych Icsów prof, Jegorowa, jednego z najwybitniejszych ma­
tematyków rosyjskich, o nazwisku glośnem w całym świecie nauko­
wym, to są  one nam znane. W trącony do więzienia, nabawił się w nieni 
szkorbutu, a później, wysłany do Kazania, tam życie zakończył, Ale  
czytamy dalej.

,,W zrcst uwarstwienia proletarjackiego wśród aspirantów (młod­
szych pracowników naukowych) oraz ich demaskująca walka z reak­
cyjnym odłamem profesorów, zdecydowany zwrot zasadniczych ka­
drów matematyków scryieckich w kierunku aktywnego udziału w bu­
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downictwie socjalistycznem pod wpływem jego sukcesów i zdemasko­
wania rzekomej apołityczności szczytów inteligencji burżuazyjnej, 
stworzyły przesłanki dla reorganizacji matematycznych instytucyj 
naukowych".

Te i tym podobne frazesy, zakończ'one zawiadomieniem, że nowy 
statut Towarzystwa stawia, jako jego cel, przedewszystkiem „zwrot 
matematyki sowieckiej w kienmku obsługiwania budownictwa socjali­
stycznego", oraz że wydawnictwo ma się stać „bojowym organem m a­
tematyki sowieckiej", nie zasłonią fałitu, który lam zaszedł. Usunięto 
od kierownictwa pierwszorzędnych uczonych, ale nie po to, aby ich 
zastąpić innymi uczonymi, zdecydowanymi komunistami. Uczeni ko­
muniści już dzisiaj nie m ają tam głosu. Usunięto ich po to, aby utoro­
wać drogę nieuctwu.

Niedawno ukazała się nakładem państwa sowieckiego książka 
p, t, ,,Do walki o dialektykę materjałistyczną w matematyce", wydana 
przez sekcję matematyki akademji komunistycznej. Je st to książka 
zbiorowa, w której kilkimastu autorów, o  nazwiskach zupełnie niezna­
nych w nauce, wypowiada na 342 stronach swe poglądy na m ate­
matykę,

,,Matematyka —  czytamy tam —  jest nauką o najprostszych  
abstrakcyjnych (ilościowych) stosunkach rzeczywistości materjalnej. 
Dlatego też łatwiej, niż inne nauki, jest ją przebrać w strój ideali­
styczny, maskujący jej związek z praktyką, odrywający formę od tre­
ści, wypaczający na korzyść ideologji burżuazyjnej rzeczywisty stan 
rzeczy",

,,Zasadniczem zadaniem —  czytamy w innem miejscu —- autorów  
marksistów i ich wydawnictw w stosunku do matematyki powinna być 
bezlitosna walka, z idealizmem matematycznym, gdziekolwiek on 
i w jakiejkolwiek postaci występuje, nieugięte demaskowanie jego 
niekiedy naider subtelnych splotów myślowych, ciągła praca nad usta­
laniem w dziedzinie matematyki prawdziwej jedności teorji i praktyki 
na gruncie walki o urzeczywistnienie zasadniczej linji partji, na pod­
stawie praktyki budownictwa sowieckiego",

,,Wszystkie nasze prace i wydawnictwa, gdzie jest mowa o m ate­
matyce, muszą być bojowe, wojująco partyjne",

A  więc walka z idealizmem w matematyce! Tylko to ma wartość 
w nauce, co daje bezpośrednie zastosowania praktyczne na korzyść 
proletarjatu! I prawdopodobnie chodzi tu o korzyść natychmiastową, 
bo czyż poidobna przewidzieć odleglejszą korzyść badań naukowych? 
Ileż to mamy przykładów tego, że badania czysto teoretyczne dawały 
w następstwie bogate zastosowania praktyczne.

Jaki z tego wszystkiego będzie wynik, przewidzieć nietrudno. 
Jeżeli nie nastąpi opamiętanie, będzie to poprostu zupełny upadek 
nauki w Rosji sowieckiej. Taki tylko może być koniec walki żarliv;- 
ców sowieckich z ,.tradycjami akademickiemi",

H.
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Z  ż y c i a  T.  N.  S.  W.
Echa ustawy o ustroju szkolnym.

Otrzymujemy dość liczne głosy z K ó ł naszej organizacji z uwagarni na 
tem at nowych ustaw szkolnych. Świadczą one, że ustawy te wywołały żywa. dy­
skusję w szeregach nauczyoiełskich. iNiektóre K oła wypowiadają się prawie bez 
zastrzeżeń za projektem  rządowym. Tak np. Koło w Pabjanicach opowiada się za 
iednciitością szkolnictwa wogóle, a w sprawie szkolnictw a powszechnego Koło 
stoi na stanowisku dążenia do w iejskiej szkoły jak  najwyżej zorganizowanej, uwa­
żając projekt organizacji szkolnictw a za tymczasowy. „Świadectw a z ukończenia 
gimnazjum, jak i liceum, winny być wydawane bez egzaminu, wyższe uczelnie n ato ­
miast winny wprowadzić egzaminy w słepne"

Koło w Rawiczu uważa projekt zmiany ustroju za ,,trafny i pożyteczny", n a­
tom iast stojąc na stanowisku uchwał zjazdu T. N, S. W. z r. 1927, wypowiada się 
przeciw  obcięciu dwóch najniższych klas szkoły średniej.

Na terenie ruchliwego Koła w Lublinie wygłosił w  lutym w związku z nową 
ustawą prezes Koła, dr. L u d w i k  Z e n g t e 1 1 e r odczyt, p. t . „Szkoła średnia 
ogólnokształcąca a szkoła zawodowa". Tezy tego odczytu po-zwołimy sobie przy­
toczyć w. całości;

1) Szkoła średnia ogólnokształcąca ma za główne zadanie przysparzanie 
społeczeństwu elity umysłowej, t. j. przyszłych przodowników- i kierowniików 
duchowych. W obec tego w je j murach kształcić się winno jednostki zdo-lne, 
o wyraźnym profilu intelektualnym, zdecydowanych zainteresowaniach umy­
słowych, więc te, które po jej ukończeniu pójdą dalej po linji pracy umy­
słow ej na wyższych ucz-ełniach, Z natury rzeczy winna ona być trudną i ma- 
łodostępną, t. zn. winna tutaj obowiązywać ścisła selekcja  uzdolnień i przy­
gotowania umysłowego,

2) Tempo życia ekonomicznego naszego Państwa domaga się jak najin- 
teniyw,niejszej rozbudowy szkolnictw a zawodowego o najróżnorodniejszych 
typach i rozgałęzieniach. Zainteresowanie społeczeństw a tym odłamem szkol­
nictw a i skierowywanie doń jednostek uzdolnionych, ale uzdolnionych sp ecy­
ficznie, więc w pewnym ściśle okreś’ionym, praktycznym raczej kierunku, jest 
wobec tego palącą potrzebą chwili. Propagowanie tej idei wśród najszerszych 
warstw społeczeństw a jest ściśle związane zarówno z dobrze zrozumianym 
interesem  ogólnym, jak i ze szczęściem  jednositek, k tóre po dziś dzień, za­
pełniając w nieproporcjonalmie dużej mierze, bez odpowiednich danych w e­
wnętrznych, gimnazja —  powiększają jeno kadry umysłowego proletarjatu, 
tworząc zastępy wykolejeńców i wiecznych malkontentów życiowych, podczas 
gdy olbrzymie poła pracy leżą odłogiem z jak największą szkodą dla Państwa. 
Zarządy Koła i Okręgu Łódzkiego sto ją  naogół na gruncie nowych ustaw,

nadesłały jednak Zarządowi Głównemu szereg cennych uwag w związku z wyko­
naniem ustaw. W uwagach tych Koto- domaga się m, inu, jak najszybszego wyda­
nia programów i rozporządzeń wykonawczych, które mogą zasadniczo wpłynąć 
na byt szkół pr-ywatnych, rozszerzenia kw ałifikacyj nauczycielowi szkół średnich 
z jednej strony na szkołę powszechną, z drugiej na liceum. Sprawę wprowadzenia 
w  życie nowych ustaw już od 1 łipca Ii932 uważa Łódź słusznie za bardzo trudną, 
w sprawie zaś ustawy o szkołach prywatnych zauważa;

,,Sprawy zawieszenia nauczyciela łub kierownika szkoły pryw atnej, usunięcie 
go ze stanowiska i t, p. nie po-winny o-pierać się na jednostronnej decyzji władz, 
lecz przejść przez odpowiednie ciało zbiorowe, utworzone na zasadach analogicz­
nych do państwowych komisyj dyscyplinarnych. Obecnie za przekroczenia ro-zmai- 
tego stopnia stosuje się właściwie tylko jedną karę ; usunięcie ze stanowiska, co 
w wie'u wypadkach równa się pozbawieniu chicha danego pracow nika".

Kolo w Przemyślu na walnem zgromadzeniu w dniu Id lutego jednomyślnie 
aprobowało uchwały pełnego Zarządu Głównego (,,Przegl, Ped," Nr, 4 z r, b.).

Koło w Zdotbunowie również naogół zsolidaryzowało się ze stanowiskiem Za­
rządu Głównego, a następnie zajęło się ro.zpatrzeniem kw istji, jak odbiłoby się na 
miejscowym terenie natychmiastowe wiprowadizenie postanowień ustawy.

Podkreślono w dyskusji kilkakrotnie, że dotychczas tutejsze gimnazjum otrzy­
muje ze szkół powszechnych zupełnie dobrze przygotowany m aterjał do klasy I, 
natom iast do klas II, III, IV zdaje zpośród zgłaszających się kandydatów ze sA ó ł
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powsrech-nyoh 6 —  20*/o i ci uczniowie często jednak należą w ciągu nauki w gim­
nazjum d-o słabych. Ten objaw wskazuje, że w razie wprowadzenia w życie w tych 
warunkach ustaw gimnazjum ma do wyboru albo zlikwidować się dla braku kontyn­
gentu przygo^towanych uczniów, albo niesłychanie obniżyć poziom. W obec tego 
uchwalono jednomyślnie następującą rezolucję; „Koło T. N. S. W, w Zdołbunowie 
zwraca się do Zarządu Głównego T. N. S. W. z prośbą, aby w razie wprowadzenia 
w życie ustawy przedsięwziął środki, zm ierzające do uzależnienia terminu znie­
sienia dwóch pierwszych klas obe<cnego gimnazjum niższego od poprzedniej reor­
ganizacji wyższych klas szkoły powszechnej i podniesienia ich poziomu naukowege 
w tvm stopniu, aby to nie zagrażało poziomowi szkoły średniej. Zwłaszcza tam 
bowiem, gdzie liceum nie będzie, w ciągu czterech lat nie będzie możliwe spełn ie­
nie zadań szkoły średniej przy takim m aterjałe uczniowskim, jakiego obecnie do­
starczają wyższe klasy szkoły pow szechnej''.

Rozważania tego rodzaju, jako oparte na codziennej praktyce życiowej, uwa­
żamy za bardzo celowe, są one cenną pomocą dla naszej organizacji.

K oło w Toruniu jest zdania, że Zarząd Główny w rezolucjach swych zbyt 
mało zaakcentow ał krzywdę nauczycielstw a szkół średnich w związku z nowym 
ustrojem. Co do kształcenia nauczycieli. W alne Zebranie Kola wypowiadało się: 

,,że wprawdzie zamiana seminarjów na licea pedagogiczne podniesie 
poziom kandydatów na nauczycieli, ale ograniczy bardzo ich liczbę wskutek 
tego. że kandydaci ci muszą przejść przez drogie (stosunkowo) gimnazjum", 
a dalej:

„że artykuły o kształceniu nauczycieli pozwalają uczyć w szkołach za­
wodowych niższego stopnia nauczycielom o wykształceniu b. niskiem, uzupeł- 
inio-nem tylko kursami".
Zebranie zakończyło się uchwałą, domagającą się utrzymania 8-letniego gim­

nazjum jedynie z ewentualnym rozdziałem na różnego rodzaju licea w ostatnich 
latach nauki.

Koło w Kamionce Strum iłłow ej stoi na stanowisku jednobtej ośmioletniej 
szkoły średniej, domaga się, podobnie jak w ustawie, selekcji po klasie szóstej, da­
lej jednak wyraża poważne wątpliwości co do nowego ustroju, oświadozając 
w swoich rezolucjach między innemi:

„Z uwagi na ciężkie warunki gospodarczo-ekonomiczne kraju uważamy 
wprowadzenie nowego projektu za niemożliwe do zrealizowania pod wzg'ę- 
dcm finanisowvm, bo na podstawie tegoż projektu ustrojowego musianoby 
natychmiast przeprowadzić szeroką rozbudowę szkół powszechnych;

,,z uwagi, że dzisiejsze szkoły powszechne nie posiadają odpowiednich 
warsztatów pracy naukowej, byłoby rzeczą szkodliwą pozostawienie przygo­
tow ania młodzieży, w stępującej do szkół średnich, dzisiejszym szkołom po­
wszechnym;

„z uwagi na to, że na wsiach przeważa typ szkoły jedno- łub dwukła- 
sow ej, wprowadzenie mowego ustroju ulTU'dniałobv młodzieży przechodzenie 
z tych szkół do gimn.izjum, a w pewnych wypadkach zmuszałoby rodziców 
do umieszczania dzieci w miejscowościach, posiadających szkołę powszechną 
wyżej zorganizowaną, co prawdopodobnie będzie pociągało uiszczanie opłat 
szkolnych, nakładanych przez Rady Szkolne miejscowe na obcą młodzież.

„Stwierdzamy, że wprowadzenie natychmiastowe nowego ustroju szkol­
nego spowoduje dalszy chaos w szkolnictwie, zwłaszcza, że w owym projekcie 
niema żadnej wzmianki o uczniach, zmuszonych powtarzać klasy, które uleg­
ną zwijaniu".
Koło w Dębicy podkreśla, podobnie jak rezolucja Zarządu Głównego, szereg 

dotatnich stron projektu ustawy, wyraża jednak wątpliwości co do zniesienia już 
w chwili obecnej z pierwszych klas gimnazjalnych i z lego wzg’ędu uważa projekt 
rządowy za przedwczesny, a gimnazjum 8-łelnie za najlepsze w obecnych warun­
kach.

Koło w Nowym Sączu żąda pozostawienia 8-klasow ego gimnazjum, dopu­
szczając projektow ane szkoły, jako próbne. Zarzuca projektow i rządowemu rozbi­
cie  gimnazjum na trzy części, co osłabia działanie wychowawcze, dalej antydemo- 
kratyczność ze względu na interesy wsi oraz niejasne stanowisko, k tóre mianowi­
c ie  ustawy m ają ulec zmianie lub uchyleniu w drodze dekretu,
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Dyskusja o ustroju szkolnym w Kole Warszawskiem T, N. S. W,
W środę dn. 17 lutego staraniem Sekoji Pedagogicznej K oła Warszawskiego 

T. N. S, W . odbył sie wieczór dyskusyjny, poświęcony reformie ustr0'ju szkolnego. 
Dyskusję zagaił prof dr. Bogdan Nawroczyński, daiac głęboko przemyślaną charak­
terystykę projektu ministerialnego. W edług prof. Nawroczyńskiegoi w projekcie zna­
lazły wyraz cztery idee przewodnie; idea szkoły jednolitej, idea selekcji (która 
szczęśliwie odróżnia ten projekt od projektu ministra D-obruckiego), idea zbliżenia 
szkoły do życia i idea oparcia wychowania na wychowanki pańsłwow'0 -obywatel­
skim. Obok tych idei, d'o których twórcy projektu się przyznają, na projekcie :po- 
łożyla swe piętno idea, o której wyraźnie się nie mówi, lecz która mimo to jest wi­
doczna, szczególnie w konstrukcji szkoły średniej; idea jednotorowości. Nadto pro­
jektodawców, według słów prof, Naiwroczyńskiego, cechu je głęboka w 'ara w swój 
pomysł, która każe im stawiać go wyżej nad to, co istnieje w życiu, i która za­
pewne narzuciła im len niezwykły pośipiech w realizacji 'zamierzeń, połączony ze 
zrezygnowaniem z poprzedzających wprowadzenie projektu eksperymentów na 
węższym terenie. Rozważania swoje zakończył prof. Nawroczyński uwagą, że pro­
jekt stanowi niewąlpilw'y podstęp w stosrmku do poprzedzających go, a nie ukoń­
czonych projektów , i podkreślił wiarę swoją, że życie koryguje błędy, „nic tak się 
bowiem gorąoo' jada, jak gotuje".

Dyskusja, która rozwinęła się po przemówieniu prof. Nawroczyńskiego, a w .któ­
rej wzięli udział; p. dr. Mikułowski, dyr. Sołtyik, p. Moszozeńska, p. W , Dzierz- 
bioka, p. Bzowski, 'p. Reiter i inni, po'dkreśI;ła' w nawiązaniu do uwag prelegenta 
szereg ciekawych szczegółów. Naogół przeważała cbawa, czy gimnazjum i lice­
um projektow ane istotnie zagwarantują wyższy poziom swoim abiturjentom, niż 
obecne gimnazjum; dalej czy nie zostanie pokrzywdzona wieś, a przez to czy nie 
ucierpi skład etniczny na swej inteligencji; wreszcie w'v,p'Ow:ada uwagi, że zagad­
nienie kształcenia nauczycieli szkól powszechnych 'nie zostało zbyt szczęśliwie 
w projekcie rozwiązaine. U strój szkolnictwa zawodowego —  według powszechnej 
opinji przemawiających —  j'cst stanowczym krokiem naprzód i stanowi nie'wątpłi- 
wie bardzo szczęśliwe rozwiązanie tego lak  dla nas ważnego zagadnienia.

Dyskusja naogół poważna i rzeczow a sta ła  na wysokim poziomie.

Okrąg Poznański T. N. S, W . przeciw podporządkowaniu. Na Innem miejscu 
wyrażamy nasze zasadnicze stanowisko wobec tendencyj w kierunku podporząd­
kowania szkolnictwa. Ja'kie zaniepokojenie wywołały wspomniane tendencje 
w szeregach naszej organizacji, o tern świadczy uchwalona w dn. 13 b, m. rezolucja 
Walnego Zgromadzenia Okręgu Poznańskiego, którą podajemy 'poniżej. Rezolucja 
ujęta jest w formę wniosku nagłego na walne zgromadzenie T. N, S. W.

,,W  związku z uchwaleniem pełnomocnictw d!a P. Prezydenta Rzeczypospoli­
te j przez ciała prawodawcze pojawiają się pogłoski, że na podstawie tych pełno­
mocnictw ma się dokonać poddanie szkolnictw a pod kierownictwo władz admini­
stracyjnych, Doświadczenia w tym kierunku po.czynione w całym szeregu krajów 
są przestrogą i  odstraszającym przykładem. Szkoła i je j praca na takiem p-oddaniu 
wychodzą jak najgorzej. Dlatego W alne Zgromadzenie Okręgu Poznańskiego' zwra­
ca się do Zarządu Głównego z wezwaniem, aby dołożył wszelkich starań (ewen- 
tuailnie w porozum'ieniu z innemi towarzystwami nauczycielskiemi), by grożącemu 
szkole nicbezpieczeństivu zapobiec. W ierzymy mocno, że nasza naczelna władza 
oświatowa. Ministerstwo W, R, i  O, P., znająca i rozum iejąca po'trz'3'by szkoły, 
stanie bezwzględnie po stroinie siłusizncj sprawy. i, m.
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Komunikaty Zarządu  G łów nego T. N. S. W.
Posiedzenie Prezydjum w dniu 24 lutego,

1. Wysłuchano spraw'Ozdania koł, St, Kwiatkowskiego z delegacji do P. W i- 
cem'inistra Skarbu St. Starzyńskiego wraz z przedstawicielami Stowarzyszenie D y­
rektorów Polskich Szkół Średnich Państwowych i StowaTzyS'zenia Profesorów i D o­
centów Szkół A'kademickich w sprawie nowelizacji ustawy emerytalnej,

2. Omawiano sprawę dalszego współdziałania z Naczelnym Komitetem' P ra ­
cowników Państwowych, 'Kolejowych i Komunalnych w sprawie obrony interesów



zawodowych pracowników państwowych i uchwalono odpowiednie dyrektywy dla 
przedstaiciela T, N. S, W, w Naczelnym Komitecie.

3. W ysłuchano sprawozdania kol, M. Tazbira z delegacji do klubów sejm o­
wych w sprawie zabezpieczenia bytu weteranów pO'lskiego szkolnictw a prywatnego 
w b. państwach zaborczych.

4. Positanowiono zamieścić w „Przeglądzie Pedagogicznymi" artykuł, omawia­
jący  zmiany, wprowadzo.ne przez ostatnio uchwaloną nowelę do usitawy em ery­
talnej.

5. W  związku z listem Sekcji Polskiej Ligi Nowego W ychowania postanowio­
no delegatów  z ramienia T. N, S. W, na kongres pedagogiczny, organiMwany przez 
Ligę w sierpniu b r. w Nicei, nie wysyłać, natomiast przyznać Sekcji Poilskiej'Ligi 
suhsydjum na zorganizowanie reprezentacji polskiej na kongresie.

6. Omawiano sprawę wysłania delegata. T, N, S W, na międzynarodowy 
kongres .nauczycieli szkół średnich w Londynie,

7. Omawiano sprawę organizacji dorocznego W alnego Zgromadzenia T. N. 
S, W,

8. Załatwiono szereg spraw, wynikających z korespondencji z Zarządami K ół 
i Okręgów T. N. S. W,

Posiedzenie Prezydjum w dniu 2 m arca,

1. W ysłuchano sprawozdania kol. T, Mikułowskiego z akcji, podjętej przez 
sekretarjat generalny z powodu zarządzeń o opłaceniu podatku wyrównawczego 
do podatku dochodowego za rok 1931, Na konferencję przedstawiciclii organizacyj 
pracowniczych w  sprawie wymienionego podatku, zwołaną do Ministerstwa Skarbu 
na 5 marca b. r., delegowano kol, St. Kwiatkowskiego.

2. Uchwalono w ysłać do P. W icem inistra Skarbu St. Starzyńskiego delegację 
w sprawie zabezpieczenia bytu nauczycieli-w eteranów  polskiego' sz‘kolniotwa pry- 
watoego w b, państwach zaborczych, W  skład delegacji wejdą kol, J .  Grabowski 
i M. Tazbir,

3. Wysłuchano sprawozdania kol. W ł, Kopczewskiego z posiedzenia Głównej 
Komisji Rewizyjnej w dniu 28 lutego r. b

4. Omawiano sprawy reprezentacji T. N. S. W. w Radzie Nadzorczej „K siąż­
nicy-A tlasu",

5. Omówiono sprawy organizacji X II W alnego Zgromadzenia T, N. S, W. 
w W arszawie w dniach 1, 2 i 3  kwietnia b, r.

Posiedzenie Prezydjum w dniu 9 marca.

1. Wysłuchano sprawozdania kol. St, Kwiatkowskiego z konferencji przed­
staw icieli organizacyj pracowniczych, odbytej w dniu 5 marca w Ministerstwie 
Skarbu d-ra Zawadzkiego w sprawie cplaty podatku wyrównawczego do podatku 
dochodowego za 1931 r.

2. Postanowiono zwołać na 1 kw ietnia W alne Zgromadzenie Sekcji Autono- 
miczn'ej Nauczycieli W ychowania Fizycznego, W obec rezygnacji dotychczasowego 
przewodniczącego Sekcji dr. T. Drabczyka organizację W alnego Zgromadzenia 
S e k c ji postanowiono powierzyć Sekcji W ychowania Fizycznego przy K ole W ar- 
szawskiem T, N, S, W,

3. Wysłuchano sprawozdania kol. R . Mańkowskiego z ostatnich prac FJaczel- 
neg'o Komitetu Pracowników Państwowych, Kolejowych i Komu'na!nych.

4. Omawiano sprawę kom asacji ubezpieczeń społecznych i ewentualne skutki 
projektu rządowego w tej driedzinde dla nauczycielstw a szkól średnich pry­
watnych.

^  5^ Omówiono sprawy, związane z organizacją X II W alnego Zgromadzenia

6. Postanowiono wystąpić przeciw grożącemu ponownie podporządkowaniu 
władz szko'nych władzom administracyjnyrn w związku z uchwaleniem pełnom oc­
nictw dla P, Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania rozporządzeń z mocą usta­
wy i  w związku z pracami Komisji przy Prezesie iRady M inistrów dla usprawnie­
nia adminirsitracji publicznej,

7. Postanowiono zwołać posiedzenie Wydziału Zarządu Głównego na 16 b. m.
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W sprawie Zbiórki na O kręt „Dar Szkoły  
Polskiej.

Od P. Ministra Przemysłu i Handlu otrzymał Komitet Zbióaiki na 
okręt „Dar Szkoły Polskiej" pismo z dn, 10 marca b, r. Nr. MZ II 
43/135 o następującej treści:

Na pismo W Panów z dn, 15.2,32 w sprawie funduszów Komitetu 
Zbiórki oznajmiam, co następuje:

Według surowego bilansu Komitetu Floty Narodowej za 1931 r,, 
przedstawione^Jo na plenum Komitetu w dn. 18.11,32 i podlegającego 
obecnie badaniu Komisji Rewizyjnej, stan aktywów Komitetu Floty  
Narcdcwej jest taki, że poza dokcnanym na mocy prawomocnej 
uchwały Komitetu zwrotem Ministerstwu Przemysłu i Handlu subsy­
diów zwrotnych zabezpiecza należycie m. in. także kwotę funduszu 
„Daru Szkoły Polskiej", zgromaidzonego pod egidą Komitetu Floty N a­
rodowej przez Komitet Zbiórki,

W  najbliższym czasie plenum Komitetu Floty Narodowej zatwier­
dzi pełny bilans Komitetu wraz ze wszystkiemi jego oddziałami oraz 
rozpotrzy sprawozdanie i wnioski Komisji co do upłynnienia aktywów 
Komitetu.

Zamierzona i będąca w toku reorganizacja struktualno-prawna 
zasad zbiórek funduszów społecznych na cele Floty Narodowej prze­
widuje m. in, przekazanie w Całości funduszów dotychczas zgro­
madzonych nowej organizacji, zachowującej całkowitą ciągło'^ć obec­
nej pracy zbiórkowej oraz poddanej w tym względzie nadzorowi 
i kontroli władz państwowych. Przekazanie to nie będzie miało żadne­
go wpływu na przeznaiczenie sum,, zbieranych na określony cel, a uru­
chamianie kwot z tych funduszów uzależnione będzie, jak i dotychczas, 
od rozooczęcia efektywnej realiztacji celu zbiórki. W  ramach tvch za­
sad plenum Kcmitetu Floty Narodowej rozpatrzy postulat W Panów  
co do utworzenia oddzielnego konta Komitetu Zbióńki na okręt „Dar 
Szkoły Polskiej".

Minister 
(— ) Zarzycki.

Z K o m i s j i  N o r m .
w  .Komaoiikacie Kc.misji Norm, ogłoszonym w Nr. 8 ..Przeiglądu Peda'dO'giciz- 

nego'' z dnia 5 marca b. r,, zostały omyiikowO’ opuszczone podpisy pp. Lidii B o ­
browej. Aleksaindra Lipy i W acław a Wyczółkowsik'e.go, iako przedstawi,cicłi Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Zawodowych, co się niniejszem 
stwierdza i uzupełnia.

Za Kom isję Norm
(— ) S la n is icw  Sum iński 

_____________  Czł. Zarz. Gł. T. N. S. W.

Komunikaty Za rząd ó w  Okręgow ych.
Zjazd Delegatów Okręgu Warszawskiego T. N, S. W .

Zjazd delegatów Okręgu Warszaw. T. N. S. W, odbędzie się w W arszawie 
w diniu 1 ikwietinia 1932 r., t. j. w piątek, w iliokalu Towarizystwa, Braokia 18 o, godz.
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lO-ej ramo z mastępującym porządkiem obrad: 1. Zagajemie. 2. Odczytanie protokółu 
Zjazdu Okręgu W arszawskiego T, N. S. W. z dnia 22 marca 1931 r, 3. Odczytanie re ­
gulaminu Zjazdu. 4. Sprawozdania. 5. Dyskusja nad sprawozdaniem. 6. W ybory Ko- 
u isy j. 7. Wy)-ory do władz Okręgu, 8. PrełdmimaTZ budżetowy na rok 1932, 
9, Wnioski, 10. Po przerwie o gO'dzinie 16-ej w gimnazjum św. W ojciecha, Hor­
tensja 2 referat koł. I. Koziełewskiego na temat „Ustawa o ustroju szkoJmictwa" 
z dyskusją.

K r o n i k a .

To^warzystwo Edukacji Narodowej o projekcie ustawy o szkołach prywatnych.
(RezcLuoje W ydziału Wykonawczego z dnia 24 lutego 1932). 

Towarzystwo Edukacji Narodowej uważa ustawowe uregidowanie waruniców' 
zakładania oraz prowadzenia szkół prysvatmych w Polsce za pilną potrzebę pań­
stwową i to nietylko ze względu na znaczną liczbę istniejących szkół prywatnych, 
a le  także z uwagi na ich rozmaitość. Towarzystwo Edukacji Narodowej stoi na 
strunowisku, że czujna opieka władz szkolnych nad szkołami prywatnemi oraz 
ścisły nadzór władzy państwowej, poparty odpowiedniemi rygorami prawnemi, są 
korzystne dla poziomu tych srikói, a tern samem i dla społeczeństwa.

W obec rządowego projektu ustawy o szkołach niiepańslwowych Towarzystwo 
Edukacji Narodowej wyraża jednak następujące wątpliwości:

1) Pro jekt jest nazbyt ramowy, gdyż odsyła szczegóły sposobu wykonywania 
przez Rząd opieki nad szkolnictwem prywatnem oraz cale szkolnictwo samorzą­
dowe do osobnych rozporządzeń, kodyfikuje zaś prawie wyłącznie negatywne po­
stanowienia w stosunku do szkół prywatnych,

2, Pro jekt zawiera lak ostre rygory w stosunku do koncesjonariuszy, kie­
rowników i nauczycieli, nie przestrzegających nieznanych bliżej postanowień sta­
tutu szkoły i zarządzeń władz, że w sposób niepokojący zagraża swO'bodzie pracy 
w szkolnictwie prywatnem,

3) Projekt wreszcie odsuwa od wszelkiego wpływu na szkolnictwo prywatne 
organy samorządu szkolnego, co ze stanowiska społecznego i narodowego należy 
uznać za niepożądane.

Z tych względów Towarzystwo Edukacji Narodowej wypowiada się za ko­
niecznością wprowadzenia odipowieclnich zmian w projekcie.
Rozszerzenie „Dziennika Urzędowego" O. S, lubelskiego.

— W  roku 1932 „Dziennik Urzędowy" Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubel­
skiego rozszerzył swój zakres, a mianowicie zositał powiększony dział nieurzędo- 
wy Dziennika Urzędowego, którego redaktorem Jest obecnie dr, Feliks A raszkie- 
wicz. Każdy zeszyt miesięczny „Dziennika Urzędowego" będzie zawierał ca ło ­
kształt pewnego zagadnienia, jak np. T-wo Przyjaciół Nauk w Lublinie, samorząd 
uczniowski, harcerstw o, krajoznawstwo, sam okształcenie nauczycieli szkół po­
wszechnych i średnich, średnie szkodnictwo prywatne i t. d. W ten sposób za­
znajomi się szerokie sfery nauczycieli z aklualnemi zagadnieniami i najnowszemi 
prądami w szkolnictwie.
Jubileusz gimnazjum,

=  W dn. 19 i 20 grudnia z, r. gimnazjuim żeńskie im. H. Rzadkiewiczowcj 
w Sosnowcu obchodziło jubileusz diwudziestopięciolecia swego istnienia. Pierwsze­
go dnia po nabożeństwie za diusizę założycięlki i  pierwszej kierowniczki szkoły, 
ś. p. H. Fizadkiewiczowej, odbyło się organizacyjne posiedzenie koła wychowanek 
uozeini. Następnego dnia po uroozysteim nabożeństwie, na którem dokonano po- 
św ęccn ia  sztandaru glminazjumr, rodizi'Ce, niauczyoiele szkoły, wychowannice i uczen­
nice zebrali się na akademp, uroczystość zajkończona została wieczornicą w tea-łmz* 
miejskim.
Rewizja traktatów , jako przedmiot szkolny.

— W  okólniku now’OTOCznym władze szkpine w Oldenbergu —  jak donosi 
P iasa codzienna —  zalecają, aby w wyższych klasach wszystkich szkół zajmo- 
Wiano się usilnie postanowieniem Traktatu W crsaiskiego i wpajano w uczniów 
przekonanie, że postanowienia te są dlla Niemiec niiewykonaine. W  ten sposób 
ma się pobudzać w młodzieży ducha pałrjotycznego, zresztą wbrew temu, że 
przecież T raktat W ersalski został przyjęty przez Reichsitag niemiecki. Tak wy- 
Sląda w szkołach niemieckich,., naiika obywatelska.
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Kurs leczenia wad mowy i głosu dla nauczycieli i lekarzy szkolnych.
=  Z inicjatyw y dyrekitora ikliniilki uszno-gandlanej Uniwersylebu im, Stefana 

Batorego w W ilnie, iprof, dr, J .  Szmurly, za zgodą i ipoparciem Mimislerstwa W. 
R. i  O. P. i Kuratonjrim Okręgu SzkoiLnego Wileńsikiego został zorganizowany 
w W ilnie w terminie od 13 lutego do 13 czerwca r. b. kurs leczenia wad mowy 
i głosu dla nauczycieli i  lekarzy szkolnych. Kierowniotwo zajęć praktycznych 
o b ją ł dr. B, 'Dylewski, asystent 'klimiki uszimo-gairdlanej, S'pecjiaJ'i.sta od leczenia 
■wad wymowy. Na kurs zapisało się 43 nauczycieli i  10 lekarzy szkoilnych.
Głos urzędowy o „Iskrach",

=  „Dziennik Urzędowy KuTatorjum. Okręgu Szkolnego Krakow skiego"
w Nr. 11 z dn. 12-go grudnia 1931 r. pisze, co następuje;

„Iskry"... są  tak redagowane, że, opłeT.ając się na psycbologji zainteresowań 
młodzieży, jednocześnie te zainteresowania rozszerzają i pogłębiają.

,,Są tu więc poza działem beletrystycznym  (ciekawe powieści, poezje i  t. d.), 
artykuły naufcoiwe, wiadomości o różnych wynalazkach i cudach techniki, opisy 
podróży i w ycieczek, wspomnienia historyczne i t, d. W szystkie te artykuły, pi­
sane żywo, muszą zaciekaw ić mlo'dzież, zbliżyć ją  do zagadnień naukowych doby 
obecnej i rozszerzyć jej horyzonty myślowe. Jeszcze jednak bardziej charaktery­
styczne dla „Iskier" jest budzenie zaintere'S'Owań dla życia społecznego i  pań-
stW'Orjvego. Służy temu celowi „G azetka", rozpoczynająca każdy numer i  zawie­
ra jąca działy; „Z całej Polski"; „Z zagranicy"; ,,Polska a obcy"; „Życie gospO'- 
darcze"; oraz artykuły aktualne, związane z rocznicami, uroczystościami lub zda­
rzeniami bieżącem i w  Polsce.

„Po.nadto rozw ijają „Iskry" uczucia oibywatelskie przez nawiązywanie łącz ­
ności m-iędzy szkołami, między harcerzam i, przez ukazywanie piękna ziemi pol­
skiej, krajobrazów i zabytków. Podkreślane są  stale  m'omenty, mogące podnieść 
młodzież etycznie, wywołać kult dla bohaterstwa, uznanie dla różnych wyższych 
wartości życia. Hasło iskrowe „Uśmiechnij się", pow tarzające się z różnych oika- 
zyj w 'każdym numerze, szerzy zdrowy optymizm i wywołuje młodociany roz­
mach. Przeróżne konkursy pobudzają do samiO'dzielnej pracy. W reszcie trze'ba 
jeszcze wsp'0'mnieć o serdecznym ko'nitakcie, jiafci się nawiązuje m'iędzy re'dakcją 
a czytelnikami („Nasze listy")' i między poszczególnymi czytelnikami („Kącik do­
brych znajomych"), Z tych wszystkich względów warto jest szerzyć znaj'omość 
„Iskier" pośró'd 'młodzieży szkolnej (pO'Cząwszy od klasy IV gimn,), m'Ogą się one 
stać poważnym sprzymierzeńcem nauczyciela w jego pracy wychowawczej".
Jak  młodzież naszą zachęcić do czytania?

=  Siprawa czytelnictw a jest dzisiaj bardziej może, niż kiedykolwiek, aktual­
na, Odczuwa się przecież upadek zainteresowania się dobrą i poważną książką 
w calem S'połeczeństwie, Najlepszem lekarstwem te j bolączki jest wychować nowe 
pokolenie, które nie będzie gardziło książką, które będzie umiało czytać i będzie 
.miało ku temu zamiłowanie. Ja k  to  uczynić? Nie pomoże tu tylko szkoła —  po­
trzeba pom.ocy i ze strony domu, I 'otO' staraniem Stowarzysz.enia Dyrekitorów Pol­
skich Szkół Średnich Państwowych, a nakładem Książnicy-Aitłasu T, N. S. W. 
ukazał się siódmy toimlk bibljoteczki; „W spółpraca domu i szkoły w dziele wy­
chowania młodzieży" p'od powyższym tytułem , pióra zasłużo'nego .pedagoga, dy­
rektora J u ’j'usza Ip'pol'dta, Zawiera ta  książeczka cenne ws'kazówki dla rodzKow 
i nauczycieli,
Dwudziestopięciołecie samorządu szkolnego,

=  W  niedzielę, 13 marca b, r., obchodziło Tow, W zajemnej 'Pomocy Uczennic 
Gimnazjum A, W alickiej w W arszawie uroczystość dwudziestopięciolecia swe.g0' 
istnienia. Na tę uroczystość złożyły się referaty uczennic, jeden, przedistawiający 
dzieje i organizację sam'Orząd'U szkolnego na terenie szkół warszawskich, dr'ugi, 
omawiający organizację i rozwój Tow, W zajemnej Pom.ocy, poza tem przemówienia 
rodziców, b. wycbowan.ck szkoły oraz przełożonej.
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HiSTORYK-GEOGRAF, z pełnemi kw alifikacjam i, z 70-łetnią praktyką poszu­
kuje posidy w prywatnych s kołach średnich,

O ferty pod adresem Koła T. N. S. W. w M yślenicach, (Gimnazjum)
dla prof J .  S.



Prasa o szko le  i nauczycielu.
Ustawa o ustroju szkolnictwa.

W ciągu dyskusji sejmowej o projekcie ustawy szkolnej trwała i w prasie żywa 
dv®kusja. W tece redakcyjnej nagromadził się stos wycinków z prasy wszelkich 
odcieni. Niespusób omawiać ich wszystkich. Argumenty „za" i „przeciw" znane są 
przeważnie i z dyskusji sejmowej. W ybieram y więc raczej dla przykładu szereg 
arts^Lulów, zwłaszcza podpisanych przez osobistości ze św iata naukowego i nau­
czycielskiego, układając z nich cały „wachlarz" poglądów, od najbardziej entu­
zjastycznych do skrajnie sceptycznych. Przedewszystkiem w sprawie nowej organi­
zacji szkoły średniej ogólno-kształcącej. P, minister J .  Jędrzejew icz, oprócz dwóch 
wywiadów, przesłanych prasie (jeden o  ogólnej organizacji szkolnictwa —  22.1, 
drugi specjalnie o szkolnictwie zawodowem) napisał artyknł dla T y g o d n i k a  
I l u s t r ,  Reforma szkolnictwa (6). Omawia tam nowe zasady organizacji szkolnic­
twa', porównując je  z trudnościami i niekonsekwencjami stanu obecnego, W zakre­
sie  sizkoły średniej tłumaczy, dlaczego skasowano wydziały i dlaczego wybrał pro- 
gro'm z łaciną, jako ziasadniczy typ 'gimnazjalny. Podkreśla większe związanie szko­
ły z życiem przez przygotowanie spoleczno-obywatełskic, ze szczególnem uwzględ­
nieniem zagadnień ogspodarczych, W zakończeniu wskazuje, jako główne cechy 
i zalety nowego ustroju: 1) bardzo znaczną jednolitość, 2) .znaczne zbliżenie szkoły 
do praktycznych warunków życia, 3) wielokrotną selekcję młodzieży odpowiednio 
do je j uzdolnień, dokonywaną w należytym wieku, 4) większe niż dotychczas przy­
gotowanie nauczyciela szkoły .powszechnej, 5j bardzo poważne podniesienie szkol­
nictwa zawodo'wego.

Reforma szkolnictwa a idea demokratyczna jest tematem rozważań M. Bo- 
ro.wskiego na łamach K u l t u r y  (8). Wychodzi z założenia, że głównym celem 
szicołnictiwa nowoczesnego je.st nie szerzenie kultury ogólnej i kształcenie zawo­
dowców klasy najwyż'S'zej, ale ,,d'Ostarczenie społeczeństwu 'za’Wodo'Wców średnich 
i niższych". W łaśnie projekt nO'vvy ..wy.kazuje przesunięcie ipunktu ciężkości i ca­
łego systemu w kierunku konkrofno-zawodiowym i oznacza zwrot ku dem.okratycz- 
nemu nastawieniu szkolnego aparatu w przyszloś-ci". 0'hawę budzi w autorze fakt, 
że reforma nie objęła szkół akademicki cii; domaga się rewizji przywilejów zawodo­
wych i społecznych, przywiązanych do dyplomów akademickich.

W  G a z e c i e  P o l s k i e j  ,,s" wyvvod.zi \v’szystk:e krytyki nowej ustawy 
z nieporozumienia i braku orjen tacji, Przec;w’Stawia się zwłaszcza zarzutom j.akoby 
nowa ustawa utrudniała dzieciom wiejskim dostęp do szkoły średniej i jakoby w in ­
nych krajach przeważał jeszcze typ 8-Jetniego gimnazjum. —  „T. A, K, omawia 
D yskusją w sprawie ustroju" szkolnego z historycznego punktu wodzenia (63, 65). 
Nowy ustrój nazywa ,,głębo.ką syntezę dotychoz'aso'wy'ch usiłowań, trw ających 
w  Polsce od w ojny św iatow ej", wskazuje, jak  czerpie pewme myśli z prospektów 
dawniejszych (Łopuszańskiego, Grabskiego, Dobruckiego), harmonizując ich postu­
laty stoS'Ownic do możliwości realnych i interesu pańswa. Po lekceważącem potępie­
niu wszystkich krytyków, szerzej polemizuje z memorjalami senatu Un. Jag , —- 
W. Olszewski (58) zajm uje się tylko dwustopniowością szkoły średniej co usunie 
główną bolączkę dzisiejszą, a mianowicie zjawisko, że tylko około 2Ó“,'o uczniów 
w stępujących otrzymuje świadectwo dojrzałości, a reszta „ginie po drodze", wytwa­
rzając warstwę wykolejeńców życiowych.

Artykuł wstępny K u r  j e r a  P o r a n n e g o  Gwarno dzisiaj o szkole (55) 
zwraca się przeciw protestom uniwersytetów (argument jednak zbyt łatwy: „że 
krzyczą profesoTOwie, toć oni ba.rdzo często krzyczeli przeciw postępowi") i epi­
skopatu. ,,Polsce potrzebna jest szkoła nawskroś świecka i w stu procentach prawo- 
rząd.na i państwowa", —  Inny artykuł (23) poświęco'ii'y jest zagadnieniu ilości lat 
nauczania w szkole średniej.

W G a z e c i e  L w o w s k i e . j  poświęcono rcfoirmie parę artykułów (18, 19, 
24 , 35, 4)1, 48). I. Kardarz wskazuje zalety 6-letnie;. szkoły średniej, która istnieje 
w wielu innych krajach (19).

,,Wiprowadzając (ją ), nie cofamy się bynajmniej wstecz, lecz idziemy 
z duchom czasu i postęou, na rów.ni z innemi kulluralnemi organizmam'i pań- 
stw.owemi".
W  in'nym artykule (24) akcentuje doniosłość zasady przygotowania społeczno- 

obywatełskiego, J .  Krystanow.ski kreśli w S ł o w i e  P o l s k i c m  (29) szereg oh-
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razków z trudności i kłopotów młodzieży przy dolychczasowem przechodzeniu 
z jednego stopnia szkoły na drugi i wskazuje na zalety nowej organizacji,

K u r j e r  W i l e ń s k i  zamieścił długi i rzeczowy artykuł B. Rydizewskiego 
(36 —  37). Uznaje świetną konstrukcję ustawy. Podział szkoły średniej umożłiwi 
selekcję młodzieży, uwolni uniwersytet od balastu;

„Nowy ustrój szkolnictwa konsoliduje społeczeństwo polskie, przepro­
wadza selekcję młodzieży, daje wszystkim pole do pracy obywatelskiej przez 
odpowiednie wykształcenie, jako najwyższy argument stawia zdolności cz ło ­
wieka, pragnie największe talenty dobywać ze wszystkich środowisk... Ustawa 
jest dobra to nie ulega kw esji najm niejszej’.
W innem piśmie wileńskiem „W. Ch." wyraża jednak ob.awy co do realizacji 

u staw y—  teoretycznie doskonałej —  w latach najbliższych. ( S ł o w o  27).
, Ponieważ zorganizowanie odpowiedniej ilości 7-kJasowych szkół po­

wszechnych w obecnych warunkach jest niepodobieństwem, reforma się zacz­
nie od szkół średnich, w których się zlikwiduje dwie pierwsze klasy, do trze­
ciej zaś, c^yli nowej pierwszej, da się dziatwę ze wciąż kulejących, wskutek 
straszliwego przeładowania szkół powszechnych. Skutkiem tego będzie nieu­
niknione obniżenie się poziomu gimnazjów",
W  obronie 8-letniego gimnazjum występuje „Utis".
Tak więc przeszliśmy do głosów tych „pism rządowych", które jednak w yra­

żają pewne zastrzeżenia. W K u r j e r z e  P o l s k i m  Z. Łempicki omówił stanowi­
sko T. N. S. W. (41), w innym artykule za jął się hiperprodukoją inteligencji, czemu 
projekt wbrew pozorom nie przeciwdziała należycie (56).

W P r a w d z i e  (10,. P. Drzewiecki, uznając dobrą konstrukcję ustawy, do­
maga się szeregu dopełnień i zmian. Najważniejszym postulatem, by organizację 
szkolnictwa oprzeć na udziale społeczeństwa, powołać przy Mmisterstwie Radę 
z przedstawicieli społeczeństwa, m ającą opinjować sprawy szkolnictwa, zmiany 
w jego ustawodawstwie, w szczególności w sprawach, pozostawionych do rozstrzyg­
nięcia przez rozporządzenia. Ustawa powinna dopuszczać możność zakładania szkół 
o typie odmiennym-, zwłaszcza niepaństwowych. Uważa za niepotrzebne wprowa­
dzenie łaciny.

C z a s  w artykule P ro je k t  ustaw y o ustroju  szko ln ictw a  (21) przyznał pro­
jektowi wiele stron dodalnich, ale wyraził obawy co- do okro-jenia gimnazjum. Zasa­
da szkoły powszechnej 7-łctniej jest przedwczesna „w państwie które nie ma ae-kół, 
nauczycieli i pi-eniędzy dla nauc-za-nia powszechnego, nawet 3 czy 4-letniego".

„Na korzyść tej ob'mery m-a ulec okrojeniu rzecz realna możiliwa i po­
żyteczna, j-aką jest obecnie gimnazjum 8-letnie.., .Jest to najsiln iejszy zarzłn, 
ja-ki można projektowi postawić, że burzy to, co jest, nie d ając żad-nycb gwa- 
rancyj, iż postawi fundamenta, na -których raożn-aby już teraz budować -nale­
życie szkolnictwo średnie".
Domaga się. by P. .Minist-er Skarbu złożył wyraźne oświadczenie, czy w wa­

runkach obecnych uważa za pożądane uchwalenie ustawy, trudnej do zrealiziowania 
ze względów finansowych,

W  iinnym artykule, w związku z listem episkopatu, C z a s  zajm uje się spe­
cjaln ie projektem usta-wy o szkołach pryw’atnyoh (42), który określa jako „za­
sadniczo niechętny" dla tych szkół: -projekt oddaje ,,całe szkolnictwo prywatne ze 
s-krępowane-mi -nogami i rękami w moc ministra" i „dążąc do ujednostajnienia 
wszystkich szkół pod jednym strychułcem", zagraża roli szkól prywatnych, które 
stara ją  się rywalizować ze szkołami państwowemi. —  Czas stwierdza z ubólewanienj 
zakonspirowanie o-bu projektów i , tempo sportowe" ich uchwalan-i-a.

R. Zawiliński (54) widzi ważne zalety projektu w utworzeniu jednolitego gim­
nazjum w utworzeniu liceum, pr-zygolowującego do szkół wyższych i w rozwoju 
szkolnictwa zawodowego, wady zaś — w przyjęciu za podstawę 7-let-nicj srakoły 
powszechnej, skróceniu nauki w gimnazjum i pomieszaniu celów w ykształcenia elę- 
-mentarnego z wykształceniem średu-em.

„Oświata tylko i oświata po jęła  w najoibszernicjszcra tego słowa zmocze­
niu jest celem szkoły pow.szcchnej, celem jasnym i wiz-niosłym, którego nie na­
leży zasłaniać mgłami „wykształcenia ogólnego", będącego celem szkoły śred­
n ie j".
Uważa za frazes, że nawet najniższy szczebel szkoły powszechnej ma dać w y­

kształcenie ogólne.
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I I .  K t i r j e r  C o d z i e n n y  broni konsekwentnie zasady pełnego, 8-klaso- 
wego gimnazjum. Nie podpisany pedagog (41) przypomina atmosferę niechęci do 
gimnazjum, wytwarzaną od szeregu lat (tu wspomnienie „radwariszozyzny ),

„Czas wreszcie dojrzeć, że gimnazjum, stale ze wszystkich stron szarpane 
i atakowane, stale będące przedmiotem eksperymentów, nie może się rozwijać 
w tej niespokojnej atmosferze. Nie izapominajmy także wreszcie o tern, iz  
nauczycielstwo szkól średnich, nad wyraz licho uposażone, obarczone nadmiia- 
rem zajęć, podejmowanych w celu utrzymania egzyitoncji, —  że to nauczy­
cielstwo w lwiej części ma solidne przygotowanie narodow'e, niezłe wykształ­
cenie pedagogiczno-dydaktycizine, że z jego szeregów wyszedł i wychodzi stale 
poważny odsetek pracowników nauikiowych.,., a z drugiej strony, że na nau­
czycielstwie szkól średnich opiera się na dużym odcinku, zwłaszcza w środo­
wiskach mniejszych, przeważna część pracy społecznej.,. Nic zrażając się lioz- 
nemi atakami, zapatrz-one w ideał służby .państwowej, nauczycielstwo szkół 
średnich jest istotnym moto^rem pracy kulturalnej na prowincji. Czas najwyż­
szy zerwać z niedocenianiem tego czynnika w rozivoju kultury narodowej". 
Obronie 8-łetniości gimnazjum poświęcony jest zwłaszcza artykuł T, Sinki 

(38). Po krytycznej analizie rządowego uzasadnienia skrócenia gimnazjum, domaga 
się wypró-bowania najpierw nowych planów gimnazjum 4-lctniego, a „gdyby wyniki 
były  dodatnie, możnaby je zo.stawić o b o k  większości 8-kłasowych gimnazjów". —  
Jeden z nauczycieli (38) wyraził pragnienia skromniejsze, aby zostawiono przynaj­
mniej parę „okazów" gimnazjów filologicznych z greką i wobec wiprowadzenia 
nauki łaciny do wszystkich szkół średnich należy pamiętać, że do wykształcenia 
przyszłych nauiczycieli-łacinników greka jest niezbędna. Domaga się też, aby szko­
łom prywatnym wolno było prowadzić po dwie klasy wstępne „o programie równo­
ważnym z drugiem szozeblem szkół powszechnych, ale więcei nastawionym na dal­
sze stud ja", — Inny nauczyciel (23) wyraża przypuszczenie, że napływ do gimna­
zjów będzie nadal duży, ponieważ życie gospodarcze nie rozwinie się w najb liż­
szych ozasach tak znacznie, by wzmóc popyt na absolwentów szkół zawodowych, 
że absolwenci gimnazjów będą nadal ,,pchać się" do liceów. —  Glośnem echem 
w prasie odbił się feljeton Z. Nowakowskiego O św iaty kag an iec  (46), ironizujący— 
czasem nawet zjadliwie —  na temat różnych szczegółów ,,powietrznej trąby refor­
my". —  Dwa gruntowne artykuły zamieścił W . Kozubski: jeden: „M asów ka" uni­
w ersy tecka  (31) wskazuje jako doniosły problem przepełnienie obecne uniwersyte­
tów i konieczność selekcji już u wstępu do szkoły średniej, drugi (45) podkreśla 
z uznaniem moment przygotowania gospodarczego w nowym projekcie.

W  ,,pismach oipozycyjnych" powtarzają się uwagi krytyczne w paru zwłaszcza 
Icwestjach, Artykuły redakeyj.ne i fachowców nieufnie patrzą przedewszystkiem na 
sposób przeprowadzenia ustawy: wniesienie projektu „zakonspirowanego", błyska­
wiczne temipo obrad komisyjnych i sejmowych, zupełne pominięcie —  wbrew zapo­
wiedziom — opinji uniwersytetów, (co doprowadziło do znamiennego incydentu: 
memoriału senatu U, J .  i „nagany", udzielonej Senatow i), dalej na pozostawienie 
zbyt wielu ważnych spraw do rozporządzeń (t. zw. „luzy oświatowe). Gwałtowna 
polemika toczyła się też na temat „wychowania państwowego" i wychowania reli­
gijnego. Tu znowu —  przypomnieć się godzi —  wybieramy przykłady i przede- 
wszystkicm głosy pracowników szkolrych.

Doraźną a n k i e t ę  w sprawie projektu przeprowadził K u r  j e r  W a r ­
s z a w s k i  i ogłosił kilka odpowiedzi w N-rze 47. Prof, O. Balzer przyłączył się 
do opłnji Senatu U. J , .  uważając, że reform a ta obniży wogóle poziom umyslowości 
w narodzie. St. Grabski uważa za pożyteczny rozdział szkolnictwa średniego na 
2 stopnie i tłumaczy pobudki, jakiemi się kierował przed łaty w projekcie swoim, 
natomiast za bardzo szkodliwe uważa skracanie szkoły średniej również od dołu. 
Gimnazjum 4-kłasowe ,.byłoby naprawdę tylko szkołą najgorszego dyłetantyzmu", 
nie potrafi dać naprawdę ogólnego średniego wykształcenia. Warunkiem udania się 
reformy jest najpierw  wypróbowanie i powolne je j prizeprowadzanic, — B. Nawro- 
czyński nie podziela wiary, że nowa szkoła średnia da lepsze wyniki: „Raczej prze­
widuję, że czteroletnie gimnazjum, m ające kształcić na jcdncJitym programie z ła ­
ciną zarówno te liczne rzesze, które na jego w y kszta łcen i poiprzestaną, jak  tych, 
co pójdą przez liceum do rozmaitych szkół wyższych, będzie naogół lichą szkołą". 
Jednotorowość tego szkolnictwa w'ydaje mu się cechą ujemną. Równie ujemnem — 
s^krępowanie wszelkiej inicjatyw y społecznej i pryw atnej: „Nic twórczego z  dołu, —
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wszystko tylko z góry. Taki duch przenika obydwie ustawy" —  Z. Iwaszkiewiozowa 
zajm uje się głównie kw estją do.kształcama, którego plan tak szeroko pomyślany 
zjaw ia się po raz pierwszy w projektach ministerjalnych.

I. Moszjczeńska w artykule: Improwizacje i likwidacje na polu szkolnictwa 
(28) wyraża opinje, że uderzający pośpiech w sprawie projektu jest niepotrzebny. 
Fakt że reformę zaczyna się od likwidowania I kursu seminarjów, choć brak nau­
czycieli, nasuwa je j smętne refleksje na temat h islorji reform w Polsce odrodzonej': 

„Ledwie zorgani.zowano i 'puszozono w ruch jakiś typ zakładów wycho­
wawczych, już rodził się nowy prąd reform atorski, który mu odmawiał racj'i 
bytu, usuwał z widowni, by zastąpić nowym, który zkolei niszczono, zanim' się 
rozwinął i dojrzał. Nikt nie szanował cudzej roboty, lecz na jej gruzach za­
czynał własną, bez najm niejszej gwarancji, że ją  zdoła dopro'wadzić do 
kodca".
Ankietę szkolną przeprowadziło również pismo A. B . C., St. Grabski (51, 53) 

rozwinął (i zaostrzył) sw oje uwagi, przesłane KurjerO'wi'Warsz.; zwrócił uwagę, że 
zmiana organizacji szkół wymaga rówinoczcsnej zmiany programów, tych jednak nie 
przedłożono Sejmowi: a „samo określenie zadań szkoły bez konkretnego je j pro­
gramu jest pustym frazesem". —  L. Ja x a  Bykowski (58) uznaje, że projekt lepszy 
od iprojektu DobruakiegO', ale  widzi w nim zasadnicze wady; zbytni pośpiech, 
a przez to tylko ramiovy'ość, rozbicie szkoły średniej, upośledzenie wsi. —  To ostat­
nie omawda dokładniej M. Reiter (54). Według niego ,,projekt, postawiwszy jako 
zasadę 'Uzmanie szkół najiwyższego (trzeciego) stopnia (a w praktyce szkoły średniej ' 
drugiego stopnia) za podstawę ustrO'ju szkolnego, utrudnia niepomiernie młodzieży 
w iejskiej, uczęszczającej do szkoły o niskim stopniu organizacyjnym korzystanie ze 
szkół średnich, a kasując sem inarja 'nauczycielskie i budując kształcenie przyszłych 
'nauczycieli szkół powszechnych wyłącznie na pełnem gimna'zj'um, utrudnia je j także 
drogę do zawodu nauczycielskiego. (Autor rozwinął te myśli w artykułach Myśli 
Narodowej: Los Ja śk a  z Wólki i Ja siek  z Wólki nauczycielem, 8 —  9). Odpowiedź 
St Okęckiego (47) zajm uje się ustawą o  szlcolnictwie prywatnem.

A rtykuły redakcyjne A. B. C. w czasie dyskusji sejmowej były bezwzględnie 
krytyczne. Zabierali również głos St. Strońskd (45) i  I. iPannenkowa (48).

G a z e t a  W a r s z a w s k a  uważa za błąd forsowanie w 0'kresie kryzysu go­
spodarczego daleko idących 'zmian w życiu społeczeństwa. W sprawie gimna'Z'jóiw 
(40) proponuje zostawić 8-lelnie gimnazja, a oibok nich wprowadzić szkoły średnie 
6-letnie, oparte o naiwyższy typ szkoły powszechnej.

G ł o s  N a r o d u  tłumaczy uderzający pośpiech w ten sposób, że ,,z chwilą 
uchwalania ustaw y, cała sprawa nowej szkoły usunie się z pola widzenia społeczeń ­
stwa,nalomiasl 'Zamknie się w czterech ścianach gabimetu 'p. ministra, którego usta­
wa wyposaża w pełne kom.petencje arbitralnego dyktatora" (32).

W K u r j e r z e  L w o w s k i m  omawiali do'k'ład'nie'j projekt S't. Grabski (po­
glądy jego już znamy) i W. Sikora (38 —  39). Ten ostatni an.alizuje kolejno dz'iały 
s.Z'kolnictwa. W części us'ta'wy o szlcołaclh powszechnych widzi wadę zasadniczą: 
brak dokładnego 0'kreślenia ich stopni, warunków organizowania szkół różnych 
stopni. Pomysł 4-łetniego giminazj'um i 2-letniego liiieum jest nlekorzysf-ny, przy­
czyni się do obniżenia kulturalnego. Ustawa wogóle nie jest jasna, pozostawia zbyt 
wiele 'kwestyj do załatwienia ministrowi, oo nadaje je j cha'ra'kter niestatości i 'zmien- 
'ności. —  M Jan elli jeszcze ostrzej określa ją  'Z tych powodów jako „fikcję usta­
wy" fZakapturzona ustawa, 51): cała budowa sz'kolniclwa zostaje właściwie zawie­
szona w powietrzu.

Poznański N o w y  K u r  j e r  omawia ją w kilku ostrych artykułach „ J . K ." 
jako  Nowy zamach na wykształcenie Polaków  (17 —  27).

Pisma ludowe użalają się przcdewszystkicm na utrudnienia, jakie 'napotykać 
będą dzieci wdejskie przy zawiłej różno.rodności stapniów szkoły powszechnej; (mó­
wią wprost o odcięciu ludności włościańs'kiej od szkół średnich i wyższych ( P i a s t  
Nr.  8, P i a s t  W i e l k o p o l s k i  34,  44,  W y z w o l e n i e  9 i  nast., artykuły 
J .  Sw ojaka; A. Langer w Z i e l o n y m  S z t a n d a r z e ,  11).

W  artykułach R o b o t n i k a  (H Swobody, 23, 36 1 działaczki oświatowej 
,,A. Z," 40 —  1, 43, 45) zaatakowano m. in. ograniczenie zasady 7-klasow ej szkoły 
powszechnej, wprowadzenie różnicy między poziomem szkoły m iejskiej i w iejskiej, 
nieustakmie zasady powszechności. Za najcięższy cios uważa A. Z, obalenie planu 
sieci szkolnej P. L.
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N o w e  k s i ą ż k i .
J i  C h m a J  d K.  Z a g a j e w s k i :  10.000 słówek niemiecko-polskich, KsJąż- 

nioa-Atlais T, N, S, W , 1931,
Je s t  to słowniczek^ oWiczony na ipołrzeflby uczniów, przygotowuijących lek ­

turę ohowiązkową i uzupełniającą, przewidzianą programem, Tendencją jego jest 
przedewiszystkiem zwięzłość i unikani'e niepotrzebnych słówek. T ak np, 'zaimiast 
poidaiwać mnóstwo 'przymiotników i rzeczowników negatywnych z przcdnostkieim 
un, autorowie we w stępie zw racają uwagę, że zaprzeczenie ma przedrostek: un; 
obok wyrazów podano tyllko najbardziej zasadnicze formy oraz zazwyczaj jedno 
tylko, najczęstsze zn-aczenie. Natomiast uwzględniono akcent i transkrypcję fone­
tyczną, tę  ostatnią przy wiszysłikdch wątpliwych w yrajach. Podano też  wykaz naj­
pospolitszych skrótów. Ze względu na niską cenę (4 zł. 20 gr.} i dostosowanie roz­
miarów do potrzeb naszych szkół, słowniczek napewno zyska szerokie rozpo- 
wiszeohnienie. im.

B r u n o n  G u i h k e  i L u c j i a n  K r a j e w s k i ,  Zbiór zadań z fizyki, 
Wyd, IV  przerobione i uzupełnioine. Wanszawa. M. A rct.

W tern nowem wydaniu zbiór zawiera 617 zadań ze wszytśkich działów fizyki 
gimnazjów m'ate'matyczno-przyrodn'iczego i  humianistycznego oraz 51 zadań matu­
ralnych. Poprzednie wydanie było polecone przez Min, W. R. i  O. P,, jako książka 
pomocnicza przy nauczaniu fizyki. F . Z.

M i c h a ł  H a 1 a u n b r  6 n n e r. Ćwiczenia praktyczne z fizyki w szkole śred­
niej. Ciepło. Książnica A tlas T. N. S, W. Lwów—W arszawa 1931.

Je s t  to  trzeci tomik ćwiczeń z fizyki, opracowanych w lwowskim ośrodku in- 
strukcyjnym dla nauki fizyki. Znajdujemy tu zbiór 38 ćwiczeń laboratoryjnych z c ie ­
pła, opatrzonych bardzo cennemi wskazówkami. W końcu prawie każdego ćw icze­
nia podano wyniki liczbowe, otrzyma przy pomiarach w pracowni. W  końcu książ­
k i umieszczono 20 tablic ważniejszych stałych termicznych. F. Z.

Numer niniejszy, podpisany w dniu 17 marca, jest ostatnim przed ierjami Wielkiej 
Nocy, Przesyłamy Szanownym Koleżankom i Kolegom życzenia W esołego Aleluja.

Następny ukaże się po świętach.

Inż. Edm. R O M E R
ZAKŁAD  

POM OCY NAUKOW YCH
LWÓW

Adres pocztowy: Lwów 14

p o l e c a m y :

KO M PLETY DO ĆW ICZEŃ 
PRAKTYCZNYCH

CIEPŁO
M A G N ETYZM

ELE K TR Y C ZN O Ś Ć
O PTYKA

M E C H A N IK A  I A K U STYK A
(w przygot.)

O P O R N IK I-L A M P Y  ŁUKOW E
Prospekty na żądanie.



N O W O C Z E S N E  A P A R A T Y  
PROJEKCYJNE NAJWYŻSZEJ 

KLASY

Epidiaskop jednolampowy Oh
automatyczne przestawianie z pro­
je k c ji przezroczowej na episkopową, 
elektryczny, bezszumny wentylator 
ochładzający,
4 reflektory; wielka jasność obrazów.

Epidiaskop dwulampowy Om
duży wentylator ochładzający, 
najwyższa jasność obrazów.

W szystkie epidiaskopy Leitz'a dają możność stosowania nasadek do specjal­
nych rodzajów projekcji: mikroskopowej, poprzez ciecze (pionowej), i t. p.

W yczerpujące katalogi na żądanie bezpłatnie!

E R N S T  Ł E I T Z ,  ZAREI IDY OPTYCZNE,  H E T Z L 9 R .
R eprezentacja  na Polskę: W arszawa, Chm ielna 47a, te ł. 713-78.

ISKRY każdy

O ile go N a uczy c ie le  i Wychow awcy  o tym znako­
mitym tygodniku poinformują i do czy ta n ia  zachęcą.

żądajcie bezpłatnych numerów okazo­
wych dla rozdania młodzieży w szkole.

W A R S Z A W A ,  W A R E C K A  14
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